Pisarz, pacyfista, współtwórca artystycznej kolonii. Mija setna rocznica śmierci "dobrego ducha Karkonoszy"

Agnieszka Dobkiewicz

Gdy niewysoki, szczupły, lekko przygarbiony, w kolorowej kamizelce, obszernym płaszczu, zamaszystym kapeluszu i zwiewnym szalu przemierzał ulice Szklarskiej Poręby, mieszkańcy witali się z nim radośnie. Lekko unosili nakrycia głowy i mówili: – Dzień dobry, panie Rübezahlu. Dzień dobry, panie Carlu Duchu Gór. 

4 lutego mija setna rocznica śmierci Carla Hauptmanna, dziś przedstawianego głównie jako starszy brat noblisty Gerharta. I choć faktycznie całe życie przyszło mu się mierzyć ze sławą wielkiego pisarza, to jednak odmawianie mu indywidualizmu byłoby prawdziwą niegodziwością. Zwłaszcza że jego twórczość odkryta dopiero kilkadziesiąt lat temu, dziś przeżywa swój renesans. 

 - Faktycznie był postacią barwną – mówi mi Bożena Danielska z Muzeum Karkonoskiego w Jeleniej Górze, która postać Carla Hauptmanna zna jak mało kto. – Był niewątpliwie postacią malowniczą. 

W dolnośląskiej Szklarskiej Porębie, wówczas Schreiberhau, pojawił się na stałe w 1891 roku. Razem z bratem, zafascynowani Karkonoszami, zamieszkali w Dolinie Siedmiu Domów, w miejscu z malowniczym pejzażem przed oknami. Właśnie tutaj stworzyli kolonię artystyczną. Gości przyciągało oczywiście nazwisko Gerharta Hauptmanna, który już wtedy był niezwykle popularny. Nagrodę Nobla dostał zaledwie 21 lat później, w 1912 roku. - Dlatego goście odwiedzali dom tłumnie. - Ale to charyzmatyczny Carl był duszą tego miejsca. – - – mówi Bożena Danielska. - Twórczy, inteligentny, o otwartym umyśle, inspirował zażarte dyskusje i prowokował spory, skupiając na sobie uwagę wszystkich. 

Kolonia wzorowała się na jednym z bardziej znanych miejsc tego typu w Europie – podbremeńskim Worpswede, gdzie Carl i Gerhart bywali regularnie. – Obracali  się w środowisku ludzi działających na rzecz bardzo szerokiego acz zróżnicowanego ruchu społecznego, intelektualnego i kulturalnego, mającego na celu reformę życia – mówi Bożena Danielska. – Jego ideą był stworzenie świata funkcjonującego na zasadach sprawiedliwości. Te utopijne marzenia o ustroju doskonałym prowokowały liczne próby stworzenia społeczności alternatywnych, zwłaszcza propagujących kulturę wsi jako wzór „prostego i prawdziwego życia”. Szklarska Poręba nadawała się wyśmienicie do zaszczepienia na Śląsku takich idei. 

Pacyfista

Carl Hauptmann związał się już na stałe z tym uroczym miejscem pod Szrenicą, pomiędzy Karkonoszami a Górami Izerskimi. Chłonął tutejszy klimat, rozmawiał z ludźmi i słuchał ich opowieści. O produkcji szkła, o owianych tajemnicą poszukiwaczach skarbów - kamieni szlachetnych, złota czy srebra zwanych Walończykami, o Laborantach, znawcach ziołolecznictwa, produkujących tu lekarstwa. Jego wyobraźnią jednak zawładnęła legenda Ducha Gór. Postanowił ją więc spisać i w 1915 wydał „Księgę Ducha Gór”. Na język polski została ona przełożona dopiero w 2000 roku, niemal sto lat po premierze. – Carl wybrał dziewięć powszechnie znanych w tamtym czasie historii o Duchu Gór - mówi mi Emil Medyk, autor jedynego tłumaczenia dzieła na język polski, przy którego wznowieniu w 2008 roku pracował z Przemysławem Wiaterem, zmarłym w listopadzie ubiegłego roku dyrektorem Muzeum Karkonoskiego. – Natomiast stanowiły one jedynie kanwę do tego, co chciał opowiedzieć. Książka ukazała się podczas I wojny światowej. Carl, który siedział wtedy na końcu świata, zaszyty w swoich górach, z odrazą patrzył na to, co cywilizowane narody Europy sobie nawzajem wyszykowały. I właśnie w tych dziewięciu spisanych historiach Carl pokazuje, że Duch Gór wychodzi i z niesmakiem patrzy na świat, na to, co się w nim dzieje i że ludzie ludziom zgotowali taki los. Hauptmann był pacyfistą, więc nie dał się ponieść temu narodowemu szaleństwu, które zainfekowało wtedy przynajmniej pół Europy i patrzył na to z dystansu. On był filozofem, był botanikiem, człowiekiem zatopionym w myśleniu, w przyrodzie. Gdy czytamy jego tekst, widać właśnie tego filozofa. Jest tam bardzo dużo odniesień, chociażby do Fryderyka Nietzschego, którego słów później bardzo mocno nadużyto, przyklejając mu łatki. Ten Duch Gór jest do pewnego stopnia Nietzscheańskim „nadczłowiekiem”, dążącym ku temu, co lepsze, wyższe, a nie uważającym się za „lepszego” od innych. Jest tym, który chce, a nie tym, który musi. Jest wolny.

Hauptmann nie od razu był bowiem pisarzem. - Po ukończeniu wrocławskiego gimnazjum, studiował filozofię, biologię i fizjologię u Ernsta Haeckela w Jenie, a po obronie doktoratu z filozofii podjął studia w Zurychu u słynnego filozofa Richarda Avenariusa – opowiada Bożena Danielska. - Miał zamiar habilitować się, był poważnym kandydatem na stanowisko profesora po Avenariusie. Planując karierę akademicką zamierzał napisać wielkie, czterotomowe dzieło. I choć nie zaprzestał pracy naukowej, zwrócił się ku literaturze.

Słońce

Skąd taki zwrot? Bożena Danielska wspomina, że być może przez młodziutką Polkę. Józefa Kodis-Krzyżanowska w Zurychu pojawiła się po studiach w Genewie. Spotkali się właśnie na wydziale filozofii kierowanym przez Avenariusa, gdzie była jedną z zaledwie trzech studentek. I choć nie olśniewała urodą, to jednak podbiła męski świat nieprzeciętnym intelektem.  – Plotki mówią, że wielu mężczyznom złamała serce – opowiada Bożena Danielska. – Wśród nich znalazł się Carl Hauptmann.

I choć romans się nie udał, ostatecznie zostali do końca życia przyjaciółmi. To właśnie ona miała go przekonać do tworzenia literatury. Zwróciła mu też uwagę na problemy Polaków i nastawiła go pozytywnie do narodu. Być może dlatego podjął się korekty literackiej niemieckiego przekładu „Chłopów” Władysława Reymonta, za których później autor otrzymał Nagrodę Nobla. 
- Opisując Borynę czy Antka, ich sposób wypowiedzi, Carl wzorował się na znanych mu ówczesnych góralach z Karkonoszy - zdradza tłumacz Emil Mendyk. 

Kobiety w życiu pisarza stanowiły zresztą osobny rozdział. - Mimo iż niezbyt urodziwy, znajdował uznanie u kobiet – opowiada Bożena Danielska. - Nieszczęśliwą miłość do Józefy Kodis-Krzyżanowskiej, która wybuchła kilka lat po ślubie, zniosła w milczeniu pierwsza żona Carla, Martha z domu Thienemann. Podobnie, jak i codzienne wizyty „przyjaciółki pieśni”, muzy Carla – Anny Teichmüller. Zaprzyjaźniły się nawet. Anna - utalentowana berlińska kompozytorka - zrezygnowała dla Carla z kariery i przeniosła się do Szklarskiej Poręby. Przeżyła samotne życie u jego boku i umarła w biedzie, długo po jego śmierci. On pisał wiersze do jej muzyki i pod wpływem jej muzyki, ona układała pieśni do jego wierszy… Symbioza dusz. 

Pierwsza żona Martha do końca życia wspierała męża. Gdy się rozwiedli, wybudowała willę w pobliżu. - Po jego śmierci napisała w pamiętnikach: Miałam słońce, które zaszło, a resztki jego promieni muszą mi do końca życia wystarczyć – mówi Danielska. 

Drugą żoną Carla została Maria Rohne, malarka, którą poznał w Worpswede. - Wychodząc za mąż zrezygnowała z działalności artystycznej - mówi. - Jak sama pisze: „bycie towarzyszką życia wielkiego artysty i człowieka jest niezrozumiale wielkim prezentem. Czy nie powinnam jednak powiedzieć, że początkowo kosztowało mnie to wielką ofiarę, gdyż musiałam porzucić malarstwo? Zyskałam za to coś nieskończenie większego. To, czego potrzebował Hauptmann, to była właśnie gotowość o każdej godzinie i czasie.”

Mimo ciężkiej pracy, talentu i wsparcia bliskich osób, Carl nie odniósł spektakularnego sukcesu literackiego. W tej chwili jego twórczość jest na nowo odkrywana, także dzięki polsko-niemieckim inicjatywom stowarzyszenia Ars Augusta z Görlitz oraz Referatu ds. kultury Śląska przy Muzeum Śląskim w Görlitz czy Muzeum Karkonoskiego w Jeleniej Górze.  - Koncerty i publikacje mają przybliżyć polskiej, a przypomnieć niemieckiej publiczności nie tylko efekty pisarskiej pracy Carla Hauptmanna, ale także działalność nietuzinkowego człowieka, który w Szklarskiej Porębie utworzył kolonię artystyczną o ponadregionalnej sławie - mówi Agnieszka Bormann z Muzeum Śląskiego. Zmarł właśnie tutaj w wieku 63 lat w 1921 roku. Jego grób znajduje się na starym cmentarzu ewangelickim w Szklarskiej Porębie Dolnej. Łatwo go znaleźć, bo to jedyna niezniszczona płyta tej nekropolii.
